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Sadzenie ziemniaków sposobem Tymoteusza Luniewskiego (A. K.) P ro d u k c ja  pszenicy w Bosyi i Bunnmi.i, przez D ra  W. P .  _

Korespondencye (F .)  — Drobny handel  nasionami pod Lwowem (z dzia łalnośc i  stacyi dośw. botaniczno-rolniezej w Dnblanach) podał  Dr. T n 'ao v  
Szyszyłowicz. — Z nowych doświadczeń: W y k a  krzewiasta  (K. H.). Bóżnica w sk ład z :e m le k a ’wieczorowego i dziennego (K. H.) — Z pragtvki 
gospodarsk ie j:  Karm ien ie  krów ziemniakami, poda ł  F r .  Malinowski. —  «♦»»» Tr„„„n.„
i odpowiedzi.  — Wiadomości handlowe.

Ze  stołu redakcyjnego. — Kronika.  Drobne wiadomości. — Pytan ia

W sprawie letnich zamówień 
na żużle Thomasa.

Ponieważ w m iesącach  sierpniu i wrześniu 
bywa tak wielki nawał zamówień na żużle Thoma­
sa, źe ani kolej nie może dostarczyć odpowiedniej 
ilości wagonów, ani fabryka wykonać wszystkich 
zleceń w terminie, przeto dla uniknięcia zwłoki 
w dostawie pożądaną jest rzeczą, żeby odbiorcy na 
wcześniejsze termina zamawiali ekspedycyę. W tym 
roku trudności te będą o tyle większe, że w sier­
pniu odbędą się wielkie manewry w północnych 
Czechach, wskutek czego wielka ilość wagonów  
kolejowych na ten cel na dłuższy czas zajętą będzie. 
Aby tym trudnościom zapobiedz i zachęcić do 
wcześniejszych zamówień, daje Kartel Żużlowy 
nadzwyczajny rabat w kwocie Zł. 5 za każdy w a­
gon sprowadzony w miesiącu maju b. r. Rabat ten 
odstępujemy członkom naszym w całości i potrąci­
my go odrazu z rachunku niezależnie od rabatu 
około 10 zł., który zwrócimy z końcem roku

Z Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gosp.

Sadzenie ziemniaków 
sposobem Tymoteusza Luniewskiego.

Z początkiem  roku bieżącego ukazała się książka 
■wydana w W arszawie pod ty tu łem  „ U p r a w a  z i e -  
m n  i a k ó w “ przez p. T. L u n i e w s k i e g o .  właściciela

dóbr K orytnica nad Liwcem w Królestwie. W  tern cen- 
nem dz.ełku omawia autor w sposob treściw y i dostępny 
dla szerokich kół rolniczych na podstawie badań teore­
tycznych i długoletnich system atycznych obserwacyi 
całość przedm iotu, dotyczącą upraw y ziemniaków.

W aitosc dziełka tern je s t większą, że autor nie 
tylko trak tow ał upraw ę ziemniaków z punktu  widzenia 
teoretycznego, ale na podstawie dwudżiestokilkoletnich 
doświadczeń praktycznych  prowadzonych zarówno na 
m ałych poletkach, ja k  i na szerszą skalę. Z tego też 
względu uważam  za rzecz konieczną i pożyteczną omó­
wić bliżej niektóre oryginalniejsze jego zapatryw ania, 
odnoszące się co do gęstości sadzenia, obsypywania zie­
m niaków ziemią przed wzejściem i o metodzie upraw y 
ziemniaków wypróbowanej przez autora.

Co do gęstości sadzenia, to autor zwraca uwagę, 
ze gęstość sadzenia zależy w wysokim stopniu od ży­
zności gleby, jakości podanego nawozu, oraz odmiany 
i wielkości kartofli.

Ze względu na żyzność gleby, najgęściej powinny 
być sadzone kartofle na ziem iach bardzo lekkich, pia­
skowych, im zaś ziemia żyźniejsza i lepsza, tern rzadziej 
sadzić należy. AVczesne odmiany, które wydają łodygi 
nie wielkie, mogą być sadzone gęściej, zaś później doj­
rzew ające odm iany rzadziej, gdyż nać ich w skutek dłuż­
szej wegetacyi silniej się rozrasta. M etody upraw y zie­
m niaków, jakoteż wielkość posadzonych bulw nie w y­
w ierają podług p. Ł. znacznego wpływu na rozrost 
krzaków  a więc tern samem i na gęstość sadzenia.

Pod względem głębokości sadzenia, to autor uważa 
ziem niaki za rośliny wielce oryginalne, jedne ich wy­
m agania są w sprzeczności z drugiemi. Mianowicie : wie- 
my, że aby ziemniaki szybko wschodziły, m uszą być 
płytko posadzone, tymczasem płytkie sadzenie ujemnie
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wpływa na długość łodygi podziem nej, oraz naraża kłęb 
posadzony na słabe odżywiane się i na niedostatek w il­
goci. Głębokie zaś sadzenie opóźnia wzejście a tem  sa­
mem i późniejszy wzrost ziemniaków, oraz naraża je  
podczas mokrej wiosny na zgnicie przed wzejściem.

Pogodzenie tych  sprzeczności je s t  zatem  zadaniem  
m e t o d y  u p r a w y ,  jak ą  właśnie autor opisuje na 
podstawie swoich długoletnich doświadczeń. Sposób sa­
dzenia tą  metodą je s t  następujący:

W  bruzdki zrobione znacznikiem  na 4 ctm. głębo­
kie rzuca się ziem niaki i przykryw a ziemią za pomocą 
znacznika silniejszej konstrukcyi lub obsypnika, tak  
płytko, aby w arstw a ziemi pokryw ająca ziem niaki nie 
była grubszą nad 2 do 4 ctm. Po dwóch lub trzech ty ­
godniach, skoro ju ż  łodyga podziemna je s t tuż pod po­
wierzchnią ziemi, nie czekając wzejścia całkowitego 
bronuje się silnie pole- (jednak stosownie do zwięzłości 
gleby*) i zaraz tego samego dnia oboruje, aby ziem niak 
posadzony p rzyk ry ty  został w arstw ą ziemi 8 do- 9 ctm. 
grubą. Postępując w powyższy sposób w ytw arza się ło­
dygę podziemną grubą o dostatecznej długości S do 9 
ctm.. okrytą obficie i gęsto korzeniam i, w skutek czego 
korzenie ziem niaka korzystają z większej ilości pokar­
mów, gdyż stykają  się z większą obfitością ziemi. 
AY dalszym ciągu rozw oju oboruje się ziem niaki tylko 
w m iarę potrzeby; oborywanie to ma na celu jedynie 
tępienie chwastów i w zruszanie ziemi koło krzaków.

U praw a ziemniaków za pomocą tej m etody u ła­
tw ia ich wzejście, gdyż pokryte są w- pierwszej chwili 
w egetacyi cienką w arstw ą ziemi, k tó ra  zabezpiecza je  
poniekąd od zgnicia na wiosnę, zaś przez obsypywanie 
pulchną ziemią przed samem wzejściem ochrania się 
roślinę od suszy i zmusza ją  do wytworzenia długiej 
łodygi podziemnej a tem  samem do w ykształcenia jak  
najw iększej ilości kłączów, oraz do osadzenia ja k  n a j­
większej ilości kłębów, które są celem upraw y. A. K .

* )  B ronow anie to m usi być przeprow adzone w w łaśc iw ym  
czasie k iedy ziem niaka  jeszcze nie w idać, ale gdy  się ju ż  u tw ie r­
dził ko rzen iam i w g leb ie . B rona m a iść nie g łęboko, aby bu lw  
nie w ydobyw ała na  w ierzch . (R ed .).

KORESPONDENCYE.
Borki .Janowskie 29 kwietnia.

Wiosna w roku 1898 i w 1899.
W  roku 1898 podczas zimy i wiosny w okolicy

Lwowa roboty w polu szły tem pem  przyspieszonem , ro­
botnik pobierał po 40 ct., a robotnica 25—80 ct. robiło 
się na łąkach, polach, ogrodach, w lesie itp. : rzeczywiście 
zrobiło się bardzo dużo, — bo naw et robiło się roboty ta ­
kie, bez których by się obeszło, byle tylko dać zarobek 
ludności miejscowej, która omal z głodu nie ginęła.
E fek t tej pracy był bardzo słaby, ale się robiło, aby
wieczorem zapłacić, i by robotnik m iał zaco kupić na 
m am ałygę m ąki kukurudzianej na ju tro . Korzec ziem­
niaków kosztował 3 —4 zł. więc dawało się ziem niaki 
do sadzenia i jedzenia, gotowe pieniądze na kupno n a ­
sienia, najem  pługa itp . Tego do dziś jeszcze nie zwrócono 
i nie odrobiono, chociaż rok m inął i jeszcze nie jeden 
minie, nim chłop odda, czy odrobi, potrosze.

W  r. 1899. z wiosną, pomimo pogody sprzyjającej, 
, ani za gotowe pieniądze, ani na odrobienie długu w ze-

Produkcya pszenicy w Rosyi i Rumunii,

Jako  uzupełnienie naszego a rtyku łu  o produkcyi 
i konsum cyi pszenicy w A u s t r o - W  ę g r z e c h * )  po­
dam y jeszcze tu ta j z m ateryałów  do trak ta tó w  handlo­
wych publikow anych przez p. S i m i t s c - h a  v. H o h e n -  
b l u m  niektóre daty  rzucające św iatło na produkcyę 
pszenicy w R o s j n  i w R u m u n i i .  One bowiem 
z krajów  europejskich głównie ryw alizu ją  z A u s t r o -  
W ę g r a  m i w eksporcie pszenicy n a  t a r g i  z a c h o ­
d n i e j  E u r o p y  a naw et konkurencyą swą zagrażają  
odbytowi A ustr o- węgierskich producentów  pszenicy 
w e w n ą t r z  m o n a r c h i i .

Z tych dwóch państw  groźniejszym  współzawodni­
kiem na polu produkcyi pszenicznej dla A ustro-W ęgier 
je s t  R o s y  a .  Potrafiła ono już  u jąć  w swe ręce więk­
szą część im portu  pszenicy do N i e m i e c  a naw et w y­
pchnie zupełnie producentów austro-w ęgierskich — o ile 
dla tych  nie nastaną  korzystniejsze w arunki eksportu — 
z targów  niemieckich. P rzyznanie zwłaszcza obniżeń 
dla rosyjskiego zboża przechodzącego t r a n s  i t  o przez 
A ustro-W ęgry zaszkodziło ogromnie produkcyi w ew nątrz 
monarchii.

Z d o l n o ś ć  d o  e k s p o r t u  p s z e n i c y  R o s y i ,  
na podstaw ie cyfr publikow anych przez k. węgierskie 
m inisteryum  rolnictw a przedstaw ia się następuj ąco :

W  roku 1893. upraw iano w R o s y i  pszenicę na 
16.000 m ilionach hektarów , zbiór przeciętny z hektara 
w ynosił 1051 hektolitrów , zbiór zatem  ogólny pszenicy 
w całem państw ie: 169-80 milonów hektolitrów .

AV roku 1894. zajęto  pod upraw ę pszenicy 16-843 
milionów hektarów , zbiór przeciętny z hek tara  był 9-98 
hektolitrów , zbiór w całem państw ie 168-10 milionów 
hektolitrów .

W  roku 1895. upraw iano pszenicę na 16‘895 milio­
nach hektarów , zbierano przeciętnie na hektarze 9-60 
hektolitrów , w całem państw ie zaś zebrano 162-40 mi­
lionów hektolitrów .

P a trz  N r. 16 i 1? „R o ln ik a 1* z ro k u  bieżącego.

szłym roku zaciągniętego robotnika dostać nie można 
chociaż płaci się po 40 ct. a robotnicę po 30 ct. d z ie ń - . 
nie, za parę godzin bardzo złej pracy. Na łąkach i w le­
sie się n ie ro b i; — ba co gorsza, obornika niem a komu 
rozrzucić w polu a o sadzeniu ziem niaków ani m ow y; — 
już  dziś koniec kw ietnia a ledwo czw artą część zasa­
dzono. Święta ruskie trw ają  dni 8 i wszelkie roboty stoją. 
A dlaczego ? Oto bo korzec ziem niaków po 80 - 75 ct. 
kosztuje, a robotnik, niemorzony głodem i potrzebą, stoi 
cały dzień za płotem  i kurzy fajkę, gawędzi ze sąsiadem, 
cieszy się, że pan „sze bulbu ne posadyw*1, a nieliczy się 
z tem, że ja k  pan bulby nie posadzi, to on w jesieni nie 
będzie m iał co kopać i brać po 20—28 ct. od ukopanego 
k o rca ! Jak i to stosunek do ceny ziem niaków tych  sa­
mych, gdzie kopanie kosztowało 20—28 ct. a za sprze­
dany korzec wzięło się 80 ct. do 1 zł. ?! — Czeladz fol­
warczna w tym  roku bardzo niekom pletna. Z  wschodniej 
Galicyi ludność poszła do Prus. itd., — a do zachodniej 
Galicyi sprowadzaj ą w okolice Tarnowa górali. Tu, w o- 
kolicy Lwowa, trzeba na seryo na sianokosy i żniwa po­
myśleć o bardzo niesym patycznym  robotniku, o aresztan- 
taah  z brygidek lwowkich, bo inaczej pomimo zapowie-
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W roku 1896. uprawa pszenicy w Rosyi objęła 
16-93S milionów hektarów, zbiór przeciętny z hektara 
wynosił 8-60 hektolitrów, zbiór ogólny w całem pań­
stwie 145-60 milionów hektolitrów.

Wreszcie w roku 1897 uprawiano pszenicy 16-668 
milionów hektarów, zbierano na hektarze w przecięciu 
7-28 hektolitrów a zbiór w całem państwie wynosił 
122-80 milionów hektolitrów.

Biorąc więc p r z e c i ę c i e  dat z pięciolecia: 1893. 
do 1897. możemy powiedzieć, że u p r a w a  c o r o ­
c z n a  pszenicy w Rosyi obejmowała w ciągu wspo­
mnianego pięciolecia w przecięciu 16-669 milionów he­
ktarów ; z b i ó r  n a  h e k t a r z e  wynosił w przecięciu 
rocznie: 9'22 hektolitrów; a z b i ó r  p r z e c i ę t n y  co­
roczny pszeijicy w c a ł e j  R o s y i :  153-74 milionów 
hektolitrów.

K o n s u m c y ę  p s z e n i c y  wewnątrz Rosyi wraz 
z z a p o t r z e b o w a n i e m  z i a r n a  n a  z a s i e w ,  liczy 
K. węgierskie ministeryum rolnictwa na 105 do 107 
milionów hektolitrów rocznie. .Jeżeli weźmiemy ś r e ­
d n i ą  cyfrę: 106 milionów hektolitrów i odejmiemy ją  
od podanej wyżej przeciętnej cyfry zbioru pszenicy w 
Rosyi w ciągu lat 1893 do 1897 włącznie ; otrzymamy 
jako n a d w y ż k ę ,  k t ó r ą  R o s y a  m o g ł a b y  e k s ­
p o r t o w a ć  co r o k u  47-7 m i l i o n ó w  h e k t o l i t r ó w  
p s z e n i c y .

W r z e cz y w is t  o ś c i -eksport pszenicy z Rosyi 
w latach wyżej wymienionych 1893 do 1897 wynosił 
kolejno: 33, 42, 52'8, 42 i 43-5 milionów hektolitrów, 
w przecięciu zatem : 42‘65 milionów hektolitrów rocznie.

Otóż zastanowić musi każdego ta okoliczność, że 
właśnie w roku 1897, gdy zbiór ogólny pszenicy w ca­
łej Rosyi był o jakie 31 milionów hektolitrów mniejszy 
od przeciętnego, mimoto wywieziono za granicę prawie 
o milion hektolitrów pszenicy więcej, niż w przecięciu 
zwykle. Trzeba to chyba temu przypisać, że biedniejsza 
ludność w różnych stronach Rosyi, potrzebując pienię­
dzy a zwabiona wysokiemi cenami, sprzedawała zasoby 
pszenicy, zostawione dla swej konsumcyi, aby otrzyma- 
nemi pieniędzmi pokryć inne swe potrzeby lub pozbyć

dzi dobrych zbiorów nie zbierze się nic. I dziwić tu  się 
dlaczego wszystko porzuca wieś i ciągnie do miasta. 
Nie! — proszę mi pokazać człowieka właściciela do 
600 morgowego obszaru, któryby co dzień przez lat 40 
z góry wstawał o godzinie 3^2 rano, a kładł się spać 
o 91/,, będąc cały dzień przez wszystkie te godziny za­
jętym  pracą! czyto się wreszcie nie sprzykrzy, gdy się 
przytem nie widzi dodatnich rezulatów. ?

J. Sniadoicslci.

Turze 29. Tcivietnia.

Od 14 dni panuje tu  śliczna, prawdziwie wiosenna 
pogoda, to też roboty w polu raźnie postępują naprzód, 
a każdy gospodarz spieszy się, bo ogromny lirak paszy 
dla bydła; i to daje się tylko bydłu roboczemu, a krowy 
i jałownik chodzą od paru dni pasc, choć pasc niema 
jeszcze na czem, ale w stajniach ginie z głodu ; bo i 
źdźbła słomy nigdzie nie można dostać. Takie to skutki 
zeszłorocznej klęski gradowej , że niema co siać, i niema 
co jeść, a i bydłu niema co dać jeść. A i ten rok prze-

się ciężących długów. Tern się też tłómaczy fakt, że ro­
syjskie zboże zalewa wszystkie targi europejskie, gdy 
tymczasem chłop rosyjski w wielu stronach ginie nieraz 
z głodu. Wykończenie sieci kolei rosyjskich zwiększy 
znacznie niebezpieczeństwo konkurencyi Rosyi dla srod- 
kowo-europejskiej produkcyi pszenicy i trzeba się będzie 
rozglądnąć za energicznemi środkami ochrony.

Co do j a k o ś c i  rosyjskiej pszenicy, to z gatunków 
uprawianych w Rosyi, niektóre zwłaszcza południowo- 
rosyjskie, równają się pod względam wartości p s ż e n i ­
li i c y w ę g i e r s k i e j .  WJększosc j ednak pszenicy nad­
chodzącej z Rosyi, z powodu nieczystości ziarna i mię- 
szania ze sobą różnych sort, nie ma wielkiej wartości, 
tak, że służy głównie dla celów spekulacyjnych: dla 
h a n d l u  t e r m i n o w e g o  i n  b i a n c o ,  który rzuca ją  
na targ i zachodniej i środkowej Europy, aby pomnażać 
sztucznie podaż i obniżać ceny....

Znaną powszechnie a zdrowiu szkodliwą nieczy­
stość pszenicy rosyjskiej, należy przypisać, jak  to jest 
stwierdzonem, umyślnym a kary godnym manipulacyom 
handlarzy zbożowych rosyjskich, którym idzie tylko o to 
aby pszenicy było więcej i miała ona większą wagę. 
O czystość mniejsza: jako towar do spekulacyi nada 
się każda pszenica!.... Wywody swe o produkcyi rosyj­
skiej kończy wreszcie p. S i m i t s c h  uwagą, że nieda­
wną inicyatywę międzynarodowej konferencyi pokojo­
wej ze strony cara, należy przypisać nie z a m i ł o w a ­
n i u  p o k o j u ,  u c z u c i o m  h u m a n i t a r n y m ,  lecz 
przeświadczeniu, że Rosya potrzebuje koniecznie dłuż­
szego okresu pokoju, aby rozwinąć się ekonomicznie.

Przez przeprowadzenie całej sieci dróg żelaznych, 
przez potężne popieranie funduszami państwowymi rol­
nictwa chce R o s y a  — zdaniem p. Simitscha — wy­
pełnić testam ent Piotra wielkiego i w najważniejszym 
dziale produkcyi ekonomicznej, w dziale produkcyi rol­
niczej zawładnąć Europą; jedynie s w o j ą  produkcyą 
pokrywać potrzeby całej Europy!... A t e n  plan zagraża 
w wysokim stopniu wszystkim państwom europejskim, 
które rozwinęły własną produkcyę rolną i którym na 
jej utrzym aniu zależy.

powiada klęskę gradową, bo już dwa razy: 16, 26 bm. 
mieliśmy tu  burze z gradem.

AT. B.

Jaworoiv pod Kosoivem 29. kwietnia.

W  powiecie kosowskim panuje posucha, osobliwie 
począwszy od Kosowa na południowy zachód aż do 
Czarnohory, a m ianowicie: w Sokołówce, Jaworowie, 
Krzyworówni, Jasionowie górnym, Zabiu. Deszcz mały 
rosił tylko 3, 12, 13 i 22 bm. Codzień więcej gorąco, a 
ciepłota w 2 godz. po połudn. dochodzi do 20° C. przy 
tern w iatr rozmaity wieje. Orki dokończyć przez to nie 
można; wyorano J|4 część gruntów, zaś 3j4 cz. pozostało 
nieoranych. Drzewa stoją nagie, bez liści, prócz wierzby, 
olchy i buka, drzewa owocowe nie rozwinęły się i nie 
zakwitły — prócz czereśni. Każdej nocy bywają przy­
mrozki. Łąki są szare, prócz miejsc wilgotnych, gdzie 
się poczyna zielenić dopiero. Oziminy są wątłe — 
rzadkie.

A. L.
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Podając powyższe poglądy p. Si m i t s  cli a na pro- 
dukcyę pszenicy rosyjską i na niebezpieczeństwa, jakie 
grozić mają ze strony Rosyi rolnictwu krajów europej­
skich a specyalnie Austryi, nie możemy się powstrzymać 
od uwagi, że obawy jego konkurencyi rosyjskiej, zwłasz­
cza wypowiedziane na końcu zapatrywanie, że R o s y  a 
zawładnie na polu rolniczem Europą, wydają się nam 
nieco p r z e s a d z o n e m u ! __

W wydanej niedawno w Rosyi i przez samych Ro- 
syan publikacyi o stosunkach > agrarnych rosyjskich w 
której wzięli udział najwybitniejsi ekonomiści rosyjscy*) 
stw ierdzają redaktorowie tej publikacyi profesor Cu- 
pr.ow  i P o ś n i k o w  jako rezultat przedsiębranych ba- 

. dań, „że w Rosyi gospodarka naturalna jest przeważa­
jącą formą gospodarstwa a stan włościański głównym 
konsumentem swych produktów....“ że nawet w latach 
przeciętnych (o średnich urodzajach) większość gospo­
darstw włościańskich musi dokupywać . zboże... “ i że 
„tylko stosunkowo mała część produktów rolnych idzie 
na targ  światowy!....

Do innych nieco, lecz również mówiących przeciw 
p. S i m i t s c h o w i  konkluzyi o gospodarce Rosyi, docho­
dzi książę M e s z c z e r s k i  w swoim G r a ż d a n i 11 i e **) 
Konstatuje 0 1 1 , że R o s y  a coraz widoczniej dzieli się pod  
w z g l ę d e m  e k o n o m i c z n y m  na trzy  części. W  czę­
ści, środkowej, właściwem jądrze państwa rosyjskiego, 
obok wielkiego rozwoju przemysłu r o l n i c t w o  i s t a n  
w ł o ś c i a ń s k i  u p a d a j ą .  Wyczerpana i przeciążona 
podatkami ziemia nie jest w stanie swych właścicieli 
wyżywić a za ruiną większych właścicieli ziemskich na­
stępuje upadek dobrobytu i włościan, którzy tracą spo­
sobność do zarobku a sami ze swego gospodarstwa wy­
żywić się nie mogą. Wprawdzie w części południowej 
Rosyi rozwija się górnictwo, przemysł cukrowy i pro-  
r l u k c y a  p s z e n i c y ,  p o z b y w a n e j  p r z e z  r o l n i k ó w  
k o r z y s t n i e  w p o ł u d n i o w y c h  p o r t a c h :  wpra­
wdzie i trzecia część p aństw a: Syberya, która pod
względem ekonomicznym staje się coraz samoistniejszą 
wyrabia sobie własną produkcyę zwłaszcza przem ysłową; 
zawsze jednak położenie gospodarcze państwa, którego 
jądro — serce niejako — cierpi na atrofię, nie jest po­
myśl nem i musi obudzić obawy!....

Zapatrywania powyższe, wypowiedziane przez sa­
mych Rosyan, wskazują w każdym razie na to, że Rosya 
choć zabierze się do reorganizacyi swych stosunków 
gospodarczych, choć się wzmocni i spotężnieje ekono­
micznie, nie będzie mogła tak  rychło myśleć o zawła­
dnięciu produkcyą rolną w całej E uropie! Będzie mu­
siała zawsze znaczną część swej produkcyi spożytkowy- 
waó dla własnej konsumcyi.... A to sarno będzie robić
i na polu produkcyi pszenicznej....

❖ *

Co do produkcyi pszenicy R u m u ń s k i e j  wydają 
sie nam poglądy p. S im  i t s  c h a  już słuszniej szemi.

R u m u n i a zajmuje na polu produkcyi pszenicznej 
pierwsze miej see między państwami B a ł k a ń sk  ie  m i :

*) Publikacje tę, która w Rosyi wywołała żywą i gorącą 
dvskusvr, mnóstwo broszur i artykułów znam tylko ze streszcze­
nia zamieszczonego w „Z e itsc h r ift  fu r  Socia liv issenschaft“■ 
W o l f a .  Zeszyt 3 gi z r. 1899. i wedle niego też cytuję.

**j Patrz Z e itsch r ift fu r  Soclalw issenschaft. Zeszyt 2. 
z r. 1899 str. 135 artykuł „ W irtscJiaftliche A ussich ten  R u s ­
sian ds i przytoczone tam wywody ks. M e s z c z e r  s k i eg 0 .

pszenica rumuńska pojawia się na wszystkich targach 
środkowej i zachodniej Europy a konkureneya R u 111 u- 
n i i  (obok rosyjskiej) zmniejszyła znacznie na targach 
tych odbyt pszenicy węgierskiej. Nawet odbytowi au- 
stro-węgierskich producentów pszenicy wewnątrz zagraża 
konkureneya R u 111 u n i i .  W  ciągu lat 18^2 do 1896 
włącznie importowała Rumunia do Austro-Węgier n a j­
więcej pszenicy ze wszystkich krajów, a w r. 1897 była 
t r z e c i e m  z rzędu państwem importującem do naszej 
monarchii. I  w przemyśle młynarskim Austro-W ęgier 
zużywa się głównie — jak to wynika ze statystyki han­
dlu zewnętrznego — pszenicę rumuńską. W  czasach zaś 
wielkiej obniżki cen pszenicy (do roku 1896 włącznie) 
chociaż nie było potrzeby żadnej sprowadzać pszenicy 
do Austro-W ęgier z zagranicy, sprowadzano mimoto w 
znacznych masach nieocloną pszenicę rumuńską na targi 
monarchii.

Co do j a k o ś c i  zbliża się pszenica r u m u ń s k a  
najwięcej ze wszystkich sort do pszenicy węgierskiej. 
Jest tylko także nieczystą a nieczystość tę trzeba przy^- 
pisać tym samym powodom co Rosyi.

Co do ilości produkowanej przez Rumunię pszenicy, 
to wedle dat zebranych przez k. węgierskie ministeryum 
rolnictwa, przedstawia się ilość ta następująco.

O b s z a r  z a j ę t y  p o d  u p r a w ę  p s z e n i c y  wy­
nosił w R u m u n i i  w r. 1893: l -284 milionów hektarów; 
w r. 1894: 1-392; w r. 1895: 1-438; w r. 1896: 1-505; 
w r. 1897: 1-421 milionów hektarów; zatem w przecię­
ciu tych la t 1-408 milionów hektarów.

Z b i ó r  p r z e c i ę t n y  n a  h e k t a r z e  wynosił w 
tychże latach kolejno: l(/5, 110, 16-8, 16-7, 9 0 hektoli­
trów, zatem przez cały przeciąg lat wymienionych, w 
przecięciu 14-0 hektolitrów.

W r e s z c i e  z b i ó r  o g ó l n y  p s z e n i c y  w całej 
R u m u n i i  wynosił w latach wspomnianych kolejno: 
‘21-18, 15-36, 24-14, 25-04 i 12-84 milionów hektolitrów, 
czyli w przecięciu: 19-71 milionów hektolitrów.

I l o ś ć  p s z e n i c y  k o n s u m o w a n ą  przez samą 
Rumunię wraz z zapotrzebowaniem ziarna na zasiew 
oblicza K. węgierskie ministeryum rolnictwa na 12-5 do 
13 milionów hektolitrów.

Jeżeli odciągniemy tę ilość od podanej poprzednio 
ogólnej cyfry zbioru pszenicy w całem państwie (19.17 
milionów hektolitrów), wynikałoby, że Rumunia może 
eksportować w przecięciu rocznie tylko 6-96 milionów 
hektolitrów pszenicy. Tymczasem już wedle dat urzędo­
wych rumuńskich' wywożono rzeczywiście z Rumunii w 
okresie 1893 do 1897 w przecięciu rocznie 12-1 milionów 
hektolitrów pszenicy i zdaniem p. Simitscha, ta  cyfra 
lub przynajmniej cyfra 12 milonów hektolitrów przed­
stawia faktyczną zdolność do eksportu pszenicy R u ­
m u n i i .  Podana poprzednio cyfra 6'96 milionów hekto­
litrów, .otrzymana na podstawie obliczeń zbiorów i kon­
sumcyi Rumunii przez K. węgiorskie ministeryum rol­
nictwa, jest dlatego za nizką, że opiera się na stosunkach 
anormalnych, na wyjątkowo lichych zbiorach pszenicy 
z ła t 1894 i 1897 i pewniej jest przyjąć przeciętną ilość 
wywozu rzeczywistego.

I  p r z e c i w  . k o n k u r e n c y i  r u m u ń s k i e j  p s z e ­
n i c y  w i ę c  z a r ó w n o  j a k  p r z e c i w  r o s y j s k i e j ,  
m u s z ą  s i ę  c h r o n i ć  Aus t r o- AVęgr y .  Przemysł mły- 
narski i handel terminowy in bianco sprowadzają ró­
wnież bez potrzebjr żadnej i rzucają na targi monarchii 
miliony cetnarów metrycznych tej pszenicy i szkodzą
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przez to pow ażnie ro ln ic tw u  austro-w ęgiersk iem u. W o­
bec R u m u n ii zn a jd u ją  się A u stro -W ęg ry  ty lko  o ty le  
w położeniu ko rzystn ie jszem , że m ają  wobec niej ogól­
ny. b ilans hand low y c z y n n y !

Dr. W. P.

Drobny handel nasionami pod Lwowem.
(Z działa lności s tacy i dośw iadczalnej bo taniczno-rolni- 

czej w D ubłanach).

(D okończenie.)

Z in n y ch  nasion ro ln iczych  zbadano jeszcze n a s tę ­
p u jące : Dwie p róbk i koniczyny szwedzkiej w ykazały  
z ia rn  k ie łku jących  ledw ie 32 i 34°/, • W arto ść  ich rze ­
czyw ista  w ynosiła  20 złr. a sprzedaw ano po cenie odpo­
w iadającej 140 i 150 złr. za 100 klg . Tymotka (dw ie próbki) 
dobrze k ie łkow ała , ale w jed n e j próbce było 206 z iarn  
k an ian k i n a  1 klg. i sprzedaw ano j ą  po 122 i 175 złr., 
gdy  is to tn a  w artość by ła  24 złr. In k a rn a tk ę  sp rzeda­
w ano pod nazw ą lucern y  po cenie 206 złr. za 100 k lg .; 
łu b in  zaś żó łty  pod nazw ą wyki.

W szy stk ie  te  nasiona odznaczały  się w ysoką czysto- 
stością, p rzew ażn ie je d n a k  m ałą  s iłą  k ie łkow ania , część 
więc z n ich  m usiała być bardzo s ta ra . W y jąw szy  je ­
dnego w łościanina, k tó ry  sp rzedaw ał dobre n asien ie  w yki 
po norm alnej cenie, re sz ta  ja k  w idzim y w ypadała  b a r­
dzo drogo, w  porów naniu  do zw ykłych  cen targow ych , 
a bezecnie ju ż  drogo, w  porów naniu  do ich rzeczyw iste j 
w artości.

R ozejrzaw szy  się pobieżnie po nasionach  rolniczych, 
zw róciła s tacy a  uw agę swą na nasiona ja rz y n . U praw a 
ja rz y n  podnosząc się coraz bardziej pod Lw ow em , s ta ła  
się ju ż  dziś pow ażnem  źródłem  dochodu ludności, k tó ra  
też nie szczędzi zachodu i pracy, by  zadow olnić w ym a­
gan ia  k u pu jących , ta k  co do doboru, ja k  i dobroci to ­
w aru . Jed n y m  z na jw ażn ie jszy ch  czynników  w upraw ie  
w arzyw  je s t  dobroć nasien ia . P on iew aż w łościanie na  
w iosnę z n iezw ykłą  starannością  ro zb ija ją  się za niem , 
ciekaw em  było, ja k  zachow uje się d robny  h an d e l wobec 
tego ru ch u  ludności i o ile um ie go w ykorzystać.

S przedaż nasion  ty ch  odbyw a się przed  ro g a tk am i 
oraz n a  ta rg u  lw ow skim  w drobnych  k ieliszkach  z do­
daniem  ustnego  często bardzo śm iesznego objaśnienia, 
o osobliwej w artości i sposobie u p raw y  ty ch  w arzyw .

Porów nanie w artości nasien ia  i cen, d a je  dok ładny  
obraz tego, co się dzieje obecnie w ty m  jed n y m  z n a j­
żyw otn iejszych  k ierunków  naszego gospodarstw a pod­
m iejskiego. P rzy  ocenie zm uszeni by liśm y zupełn ie  po­
m inąć spraw ę w artości poszczególnych ga tunków , k u l­
tu ry  bow iem  p rzekonały  nas, że z m ałym  w y ją tk iem  
nasion  w łościańskich, m ieliśm y do czy n ien ia  w prost 
z ja k  n a jlich szem i gatu n k am i. N asiona, k tó re  m ają  
w iększy pokup i u p raw a  ich w iększe znaczenie d la n a ­
szego w łościanina, są to  przedew-szystkiem  k ap u sty , ce­
bule, ogórki, m archew  i p ie tru szka . N asienie kapusty 
było p rzew ażn ie dobre, cena jed n ak  mocno n ie unorm o­
w ana, a m ianow icie dochodziła od 1 złr. 35 ct. za 1 klg. 
do 6 złr. 68 ct., w stosunku  w ięc do ceny  norm alnej 
w ynoszącej m niej więcej 1 złr. dochodziła do pow ażnej 
wysokości. Jeże li do tego dodam y, że g a tu n k i same 
b y ły  zupełn ie  proste, zw ykłe, w iejskie, m ożem y z tego 
ocenić w ysokość n ak ład u  kupu jącego , w porów naniu  do

rzeczyw istej w artości tow aru . To sam o pow iedzieć m o­
żna i o nasien iu  cebuli ta k  co do tegoż w artości, ja k  
i w ysokiej ceny. Cena nasien ia  Ogórków dochodziła to ­
w aru  lichego do 9 złr. 9 ct., a lepszego, dobrego do 12 
złr. za 1 klg. (cena zw yk ła  1 złr. 50 ct.). Jed en aśc ie  
próbek  marchwi jadalnej p rzed staw ia  obraz w p ro st ro z­
paczliw y  pod każdym  w zględem , jed n a  ty lko  bowiem  
p róbka nasien ia  n a jtań szeg o  była dobrą, re sz ta  zaś sza­
lenie drogie i zupełn ie  bez w artości, zaś sześć (6) nie 
k ie łkow ały  w ziem i p raw ie  zupełnie i zniechęciły  z pe­
w nością ro ln ika , k tó ry  w łożył krw aw o zaoszczędzony 
grosz w podniesienie swego gospodarstw a, raz  n a  zawsze 
od tego  ro d za ju  eksperym entów .

Je d n a  z najlep szy ch  k u ltu r  n iek tó ry ch  okolic pod- 
Iw ow skich je s t  u p raw a  pietruszki. Są wsie naw et, k tó re  
zarobkiem  za p ie tru szk ę  op łaca ją  w szystk ie  p o d a tk i; wło- 
śc iank i też ca łą  sw oją am bicyę w k ład a ją  w up raw ę 
tejże , b y  w yprodukow ać to w ar ja k  n ajlepszy  i n a jw ięk ­
szy. Do zm iany  nasien ia  m a ją  je d n a k  bardzo m ało za ­
ufan ia , zazw yczaj p ro d u k u ją  takow e one sam e i na  ty m  
punkcie p an u je  w sk u tek  tego ta k  w ielka em ulacya, że 
w łościanka je d n a  d rug iej n asien ia  p ie tru szk i n iechętn ie  
u stęp u je . Z p ięciu  próbek zbadanych  przez stacyę  n a j- 
lepszem  jak k o lw iek  bardzo  drogiem  (bo po 6 złr. 27 ct.) 
było nasien ie zakup ione u N iem ca kolonisty , re sz ta  b y ła  
licha a naw et je d n a  p róbka o cenie najw yższej, bo 8 złr. 
46 ct. za 1 klg. by ła  zupełn ie bez na jm nie jsze j w a r­
tości

W śród  re sz ty  nasion, uderza n isk a  cena fasoli, g ro ­
chu i bobu, nasiona te  n iem ające w ielkiego pokupu  u 
w łościan, przew ażnie bardzo dobre, m arnow ano po n i­
skiej cenie, nie um iejąc  gdzie indziej sprzedać go po 
lepszych cenach.

P róba  ta  p rzeg lądu  h and lu  nasionam i w okolicy 
n ajb liższe j L w ow a rzu ca  bardzo sm utne św iatło  na  sto­
su n k i p an u jące  w ty m  k ierunku . Dużo m ówi i pisze się 
o potrzeb ie postępu  w śród naszego ludu, n ik t  jed n ak  nie 
s ta ra  się p raw dziw ie o popraw ienie ty ch  stosunków  i o 
um ożliw ienie dodatn ich  owoców z p racy  tego  naszego 
ludu. Dobre nasien ie  je s t  - podstaw ą do w szelkiego po­
stępu  rolniczego, liche i drogie uniem ożliw ia n a jg o rę t­
sze naw et zam iary , a co gorzej, zniechęca lud do w szel­
kiego postępu  i ta k  ju ż  n ieskory.

L udność podm iejska zrozum iała ju ż  po trzebę zm ian 
daw nego k ie ru n k u  gospodarstw a rolnego, zw raca się też 
głów nie ku  up raw ie  roślin  p astew nych  w celu podnie­
sien ia  m leczności krów  i do u p raw y  w arzyw a, k tó re do­
brze m ożna spien iężyć na ta rg a c h  lw ow skich.

K ieru n ek  ten  gospodarstw a w y rab ia ją  po trzeby  
m iasta  i g dyby  w łościanie um ieli go w yzyskać, m ógłby 
stać  się dla n ich  źródłem  rzetelnego  dobrobytu. Dobre 
ich chęci jed n ak  ro zb ija ją  się o dw a pow ażne czynnik i, 
o b rak  w iedzy i b ra k  p o trzebnych  środków. AYiedza w 
u staw iczn y ch  sto sunkach  z m iastem  w zrasta , zrodziłoby 
j ą  w reszcie pow odzenie i podniesiony dobrobyt, gdyby  
n ie dzia łan ie  ubocznych czynników , k tó re  w szelkiem i 
siłam i tem u p rzeciw dz ia ła ją . Jed n y m  z n a jp o w ażn ie j­
szych czynników  je s t  p rzedew szystk iem  stw orzenie dla 
n aszych  w łościan  m ożności nabycia dobrego i tan iego  
nasien ia . M ożność ta  w praw dzie is tn ie je  w naszych  
w iększych firm ach handlow ych, szczególnie tych, k tó re  
będąc kontro low ane pi’zez stacyę, obow iązane są d o sta r­
czać, w yłącznie dobre nasiona. W łościan in  je d n a k  nic 
o n ich  n ie  wie, ta k  daleko n ie szuka zaspokojenia sw ych
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potrzeb, ale sięga do tego, co m a pod ręką, do żydow ­
skich  sklepików  pod rogatkam i, jeże li zaś je s t  w ięcej 
postępow ym , to  zak u p u je  nasiona n a  ta rg u  lw ow skim . 
J a k  to  nasien ie  w ygląda, p rzedstaw ia  nasza  próba kon 
tro ln a  drobnego handlu .

Obowiązkiem  byłoby cen tralnego  Z arządu  kółek 
ro ln iczych  za jąć  się więcej hand lem  nasionam i, p rzez 
co podniosłyby  się znacznie sk lep ik i kółek, k tóre na  tej 
drodze dopiero s ta ły b y  się praw dziw ie rolniczem i.

B r. Ignacy Szyszyłouicz.

Z nowycł} doświadczeń.
Wyka krzew iasta  (vicia dum etorum ) E . Q uasthoff 

w  H orbeck koło A bberode w  Saksonii rob ił p róby  z u- 
p raw ą  dziko rosnących  gatunków , w yk trw ałych . Ze w szyst­
k ich  chw ali sobie na jb ard z ie j w ykę k rzew iastą . Z a le ty  
je j są : je s t  rośliną , trw a łą  (w sp rzy ja jący ch  w aru n ­
kach  więcej n iż dziesięcioletnią), w ydaje p lony  bardzo 
w ielk ie (w pierw szym  pokosie w H orbeck w r. 1897. 
w y d a ła  80 ce tnarów  m etrycznych  siana), rozkrzew ia się. 
bardzo  silnie i zakorzenia głęboko. W ysokość je j  w y­
nosi często w chw ili do jrzew ania dw a m etry . (?) J e s t  n ad ­
zw yczajn ie b o g atą  w  zw iązki b iałkow ate , gdyż zaw iera 
ich  2 3 1I2 °I0 w  suchej m asie, podczas g d y  w lucernie lub 
koniczynie je s t  ich ty lko  około 16°/0, i z tego pow odu 
n ad a je  się do treściw ego żyw ienia. D aje paszę wcze­
śniejszą, n iż w yka om szona (vicia villosa) lub lucerna 
a jeszcze w sierpn iu  może służyć jak o  zielona p a sz a ; 
bydło je  j ą  chętn ie ta k  w św ieżym  stan ie , ja k  i w w y­
suszonym  W arto ść  odżyw cza nie zm ni jsza  się z w ie­
kiem  ta k  ja k  koniczyny lub  lu ce rn y ; R itth a u se n  po­
daje, że w lucern ie  p rzed  k w itn ien iem  było 21-9°/0 zw iąz­
ków  białkow atych , a podczas k w itn ięc ia  18-8°/0 ; beza- 
zotow ych zw iązków  w yciągow ych przed  kw itn ien iem  
29-J, a podczas kw itn ien ia  20-9 '\ , ; w ed ług  W olffa zaś 
je s t  w w yce k rzew iaste j p rzed  k w itn ien iem  zw iązków  
b iałkow atych  2h9 a bezazotow ycli w yciągow ych 35-60/„, 
zaś podczas k w itn ien ia  zw iązków  b ia łkow atych  2PO°/0 
a bezazotow ych w yciągow uch 34-9°/n.

Do s tro n  u jem nych  jion iekąd  u  w yk i należą je j 
znaczne po trzeb y  pokarm ow e; udaje  się ty lko  n a"g le ­
bach  o dobrej k u lta rze , na  k tó re j się rodzi lucerna  i ko­
n iczyna, w ym aga dość znacznej ilości w apna, po tasu  
i kw asu  fosforowego, k tó re w  razie  po trzeb y  na leży  do­
s ta rczy ć  w naw ozach  sztucznych . N ie m ożna je j u p ra ­
w iać na polu, na  k tó rem  w k ilku  o s ta tn ich  la tach  by ła  
kon iczyna lub  esparce ta  p rzez  czas dłuższy. N aw ożeniz 
pod n ią  obornikiem  n ależy  un ikać . Sadzi się ją  po 3 do 
5_ nasion  w dołkach w odstępach 30 do 50 cm. "albo też  
sieje się rzędowo. Do sk iełkow ania w ym aga dosyć d łu ­
giego czasu i w ilgoci; nie znosi za głębokiego p rz y k ry ­
cia ziem ią lub zaskorup ian ia  się je j. Poniw aż w p ierw ­
szym  roku  zw artość  w yki je s t  n ieznaczna, w ięc trzeb a  
w ty m  roku  chw asty  s ta ra n n ie  niszczyć, aby je j nie 
p rzy tłu m iły . Cena n asien ia  je s t  w ysoką (na jm n iejsza  
ilość, ja k ą  Q uasthoff sp rzedaje 200 gram ów  kosztu je  2 V2 
m ark i). Co najw ięcej m ożna zachęcać do robien ia prób 
z tą  w yką. (F uhling’s landw. Ztg.).

K . II.
Różnice w składzie mleka W iadom em  jest, że m leko 

w ieczorowe je s t  bogatsze w tłuszcz, niż ranne . P rzy p i­
syw ano to tem u, że czas pom iędzy udojem  południow ym  
a w ieczornym , byw a k ró tszy  n iż pom iędzy  w ieczornym  
a rannym . A by jed n ak  tę  kw estyę dośw iadczalnie roz­
strzy g n ąć  p rzeprow adził S te in eg g er w oborze szw ajcar­
skiej szkoły ro ln iczej w  K u tii dośw iadczenia. K row y 
w y d a jan o  od 15. lipca  do 26. m arca  b. r. w rów nych  
odstępach czasu t rz y  razy  dziennie. Mimo to mleko 
w ieczorowe było tłuściejsze, m ianow icie m ieszane zaw ie­
ra ło  o 0-70°/o więcej tłu szczu  a u n iek tó rych  krów  naw et

o L-55%, a n iżeli m leko ranne. 'W ięc różnice w zaw ar­
tości tłu szczu  nie zależą ty lko  od długości czasu, ja k i 
u p ły w a od osta tn iego  dojen ia, lecz tak że  od innej, n ie­
znanej dotychczas p rzyczyny . S te in eg g er przypuszcza, 
że św iatło  dzienne jak o  zw iększające p rzem ianę m ate ry i 
w ięc i w yzyskan ie paszy  w yw iera pew ien w pływ  na 
mleko. (Schweizerische M ilchzg )

K .  i i .

Z praktyki gospodarskiej.
K a r m i e n i e  k r ó w  z i e m n i a k a m i .

( Odpowiedź 2-ga na pytanie 17-te)
Od 40-tu la t  karm ię k row y w zim ie burakam i, do­

piero m inionej zim y pierw szy  raz  karm iłem  ziem niakam i. 
O baw iając się zad ław ien ia  lub w zdęcia, k azałem  ziem niak i 
siec n a  buraczarce, m ięszac z plew ą, polew ać słoną woda, 
ubić lekko w dużej sk rzy n i i do podoju  osypki lub 
g ry su  dom ięszać. N a jed en  raz  o trzym yw ało  50 krów  
250 k lg r. ziem niaków  i l i tr  osypki lub  g rysu , a poniew aż 
doję k row y 3 razy  dziennie, w ięc ta k  p rzy rząd zo n ą  
karm ę o trzy m y w ały  krow y 3 razy  dziennie. J a d ły  ją  ze 
sm akiem  _ chciw ie, a re z u lta t okazał się znakom itym . 
Z araz  z jes ien i zaczęły  się krow y o w iele pirędzej p o p ra ­
w iać, ja k  p rzy  bu rakach , m leczność się znacznie pow ię­
kszyła, śm ie tany  się więcej podsiadało i by ła  na  jakość  
lepsza, zaś m asło z niej sm aczniejsze i w ięcej topn iste . 
N a rodzących _ się cielętach rów nież uw ażałem  różnicę 
n a  lepsze, gdyż rodziły  się tęgie, ję d rn e  i zdrow e i bardzo 
dobrze się odchow ały. K u końcow i zim y g d y  m i kartofle  
w yszły , przeszedłem  znów  stopniow o do k a rm y  bura­
kam i i za raz  okazała  się rażąca różnica. M leczność się 
zm niejszy ła  i śm ie tan a  je s t  gorsza n a  ilość i jakość. 
Z  w łasnego więc dośw iadczenia cenię karm ę karto flam i 
w yżej ja k  burakam i.

Chcąc w iedzieć, ja k  się rachunkow o cała  rzecz 
p rzedstaw ia , należałoby  czynić dośw iadczenia pod w agą, 
obliczając w artość pokarm ow ą ziem niaków  i buraków , co 
piozostawiam do zbadan ia k tó rej z naszych  k ra jow ych  
szkół ro ln iczych .

Czy karm a-z im o w a krów  ziem niakam i, w yw rze ja k i 
sk u tek  p rzy  w iosennem  w ypędzeniu  n a  pastw isko, 
tru d n o  przew idzieć. Sądzę jed n ak , że w ypadn ie  n a  ko­
rzyść ziem niaków . K adzę ty lko  zao p a trzy ć  się w siano 
i poddaw ać krow om  w czasie pasien ia  raz  n a  dzień 
a z pew nością n ieschudną i n ieuc ie rp ią  od zbytn iego  
rozw olnienia, co w iem  rów nież z w łasnego dośw iadczenia:

B u rsz ty n  24. K w ietn ia .
Fr. Malinoivsh .

Z e  stołu redakcyjnego.

B r. I  Szyssylow ’cz. Sprawozdanie z działalności 
kraj. Stacji doświadczalnej botaniezno-rolniezei w Du- 
Manacłi za rok 1897/8. str. 62. Lw ów  1899.

Ze sp raw ozdan ia  ja k ie  m am y przed sobą zano to ­
w ać należy  naprzód  objaw  dodatn i, że działa lność ko n ­
tro ln a  stacy i w po rów nian iu  z r. ub ieg łym  pow iększyła 
się w dw ójnasób. Ogółem przesłano  do k o n tro li 803 
próbek a w ykonano analiz  3 Iff). „Podw ojenie to  za­
po trzebow ania  pom ocy i porady  s tacy i"  — ja k  czy ­
tam y  w spraw ozdan iu  — „nie odnosi się je d n ak  n ie s te ty  
do sam ych rolników , ale p rzew ażn ie do firm  handlo­
w ych". Od sam ych bowiem  rolników  o trzym ano  zaledw ie 
w szystk iego  35 próbek. "Wynika to  jeszcze  n a jp raw d o ­
podobniej z niedokładnego zrozum ienia korzyści ja k ą  
k on tro la  s tacy i dać może poszczególnym  odbiorcom.

N iezm iernie poży teczną rzecz zrobiła s tacy a  b o ta ­
n iczna w r. ub ieg łym , za jąw szy  się zbadaniem  podm iej­
skiego h an d lu  nasionam i we Lw owie. O h an d lu  ty m
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zam ieściliśm y n a  innem  m iejscu  referat- sam ejże stacyi. 
T u  tylko, dodać m usim y, że n iesłuszn ie m ógłby ktoś 
m niem ać, iż te  niezdrow e sto sunk i i w prost m onstrualne  
nadużycia  ja k ie  w ty m  h an d lu  p a n u ją  i k tó re  s ta ra n ia  
s ta cy i i je j  k ierow nika n a  św iatło  dzienne w ydobyły, że 
one są w y ją tk o w ą w łaściw ością L w ow a i okolicy: — 
w ed ług  naszego p rzekonan ia  ta k  sam o dzieje się p ra ­
w dopodobnie i po in n y ch  m iastach  i m iasteczkach  a w 
tern  tk w i n a jp o tężn ie jsza  chyba zap o ra  postępu  produ- 
kcy i ro ln iczej, szerszego w prow adzen ia  u p raw y  w arzyw , 
n a  w łasny  uży tek , czy n a  sprzedaż —■ wogóle zapora 
in tenzyw niejszej gospodarki w iejsk iej w m ałych  go­
spodarstw ach . Jeże li chłop za nasiona w arzyw , co ze 
sp raw ozdan ia  w idoczne, p łac i pięć do dziesięć razy  
w iększą cenę niż ta rg o w a — a dostaje nasien ie  k tó ­
rego 2 -4 °/0 k ie łku je  — toć go to  pew nie do u p raw y  
w arzy w a nie zachęci. J a k  n a jsze rsza  k o n tro la  n ad  tym  
h and lem , szczególnie w w iększych  m iastach , by łaby  j e ­
dnym  z pow ażnych środków  podniesien ia  p rodukcy i, że 
n ie  m ów im y ju ż  o po trzebie zorgan izow ania tego  h a n ­
d lu  fachow o przez kó łka i T ow arzystw a ro ln icze ..

Z dalszych  stron ic  sp raw ozdan ia  zano tow ać należy  
założenie górskiego ogrodu dośw iadczalnego na polanie 
Porziżew sko pod H ow erlą 3 m ile od W oroch ty , na g ru n ­
cie odstąp ionym  przez c. k. D yrekcyę dom en i lasów. 
Dzięki pom ocy p. M. Szyszkow skiego za rządcy  Dom en 
we W orochcie, udało  się w ybudow ać ta m  dumek craz po­
robić p race  przedw stępne, m ające n a  celu, zbadanie w a­
runków  m iejscow ych, celem poznan ia  sposobów p opra­
w ian ia  górskich  łąk  i pastw isk , co wobec w zrasta jące j 
hodow li byd ła  w górach  je s t  rzeczą w agi nie m ałej.

Z p róbnych u p raw  różnych  g atunków  zbóż w k il­
kudziesięciu  gospodarstw ach, wobec n iedaw nego począ­
tk u  ty ch  dośw iadczeń — tru d n o  jeszcze do jak ich k o l­
w iek ogólniejszych dojść w yników . O ile sądzić m ożna 
z obszernych tab e la ry czn y ch  zestaw ień , z pszenic spro­
w adzonych  dobrą okazała  się p raw ie  w szędzie kostromka,, 
z m iejscow ych t. zw. D ąbrów ka. Z jęczm ion  P ro b sz ta jsk i 
w w iększej .liczbie w ypadków  d a ł plon w yższy  n iż j ę ­
czm ień , H a n n a . Z odm ian owsa najp len n ie jszy m , okazał 
się Szim oradzki k tó ry  p rzy tem  w naszym  klim acie się 
nie w yradza, owszem  zysku je  na jak o śc i ziarna.

O sta tn ią  część sp raw ozdan ia stanow i zestaw ienie 
w yników  próbnych  u p raw  różnych  odm ian ziem niaków  
w okolicach górskich, m ianow icie w  Zabiem , Koziowej 
(Skolskie). U żyto  do po rów nan ia  odm iany Lech Leliw a, 
Topaz i M aryus D ołkow skiego i K le jn o t A gnellego od 
B aldsena. W  próbnych  ty ch  u p raw ach  górow ały  plonem  
odm iany  L eliw a i Topaz ta k  co do plonu bulw  ja k  
i skrobi. Różnice m iędzy ty m i odm ianam i a m iejscow e­
mu b y ły  ogrom ne, gdyż p lony  odm ian now ych p rzew yż­
sz a ły  w tró jnasób  te  osta tn ie . O ile zaś odm iany  te  się 
w y rad za ją , tego n a  podstaw ie jednorocznego dośw iad­
czen ia  w iedzieć nie m ożna.

K. M.

KRONIKA.
Stan zasiewów z liońecm kwietnia. Przedstawia się 

już znacznie, gorzej, niż przed dwoma tygodniami, Kwietniowa 
posucha, zimno i przymrozki przytem, bardzo źle wpłynęły na 
szybką z początku wegetacyę. Żyta nie krzewią się dalej, zrzedły 
znacznie i zaostrzyły się, tak, że nadzieja obfitego zbioru uśmie­
chająca sio z wczesną wiosną już obecnie okazała się zwodniczą 
Pszenica lepiej .wytrzymała posuchę, ale i jej zimno i wiatry 
suszące dały sio we znaki, szczególire na Podolu, gdzie ziemia 
już po przeszłym roku suchym, wyszła zbyt suchą. To może bar­
dzo znacznie ograniczyć urodzaj pszenicy na Podolu i Pokuciu. 
Ezepak już w pełnym kwiecie w wielu miejscach, ale trzyma 
się mały. Zasiewy jare wczesne, marcowe, fsą dość dobre, poźno 
źle i powoli wschodzą wskutek posuchy. Porost koniczyny i traw 
dotąd lichy Buraki sadzić zaczęto. Ziemniaki posadzono już 
przeważnie.

W górach na glebie ciężkiej o ile pogoda umożliwiła roz­
poczęcie robót, to znowu zimno i mrozy powstrzymują weg-tacyę 
i oziminy są liche.

Stall ziemiopłodów w A u s t r y i podług sprawozdania mi­
nisterstwo rolnictwa przedstawia się następująco : Ozimina wy­
szła z z my dobrze i doiąd przeważnie dobra. Pszenica zupełnie 
zadów alnia, żyto mniej. Ezepak na Morach i w Czechach źle 
przez mowa!; tylko w Galicyi i na i.ukowinia stosunkowo dobry. 
Konic,yna ogólnie źle rośnie.

Nu W ę g r z e c h  skarżą się na dłuższą posuchę 
W P r u s a c h  ogólnie biorąc, zasiewy są średnic. Żyto 

na.ilep-zc,. więcej niż średnie. Pszenica nieco mniej niż średnia 
Koniczyn dużo myszy zniszczyły i przeorano do d70 obszaru.

D ROBNE W IA D O M O Ś C I .
Środek przeciw szczurom. Jeden z śląskich rolników 

podaje .jako niezawodny środek przeciw szczurom t. zw. c e b u l ą  
m o r s k ą  (Scilla m aritim a) która jednak powinna być.świeżą. 
Używa sic jej, w sposób następujący : Po oddarciu zewnętrznych 
łusek cebuli, środek sieka się drobno i miesza się doskonale 
'/, równą ilością (na wagę) mąki żytniej. Mieszaninę tę oblewa 
się prz- rumienionym na ogniu smalcem wieprzowym i znowu 
doskonale miesza się ręką(na której nie powinno być skaleczeń 
bo cebulo morska bardzo gryzie). Z masy tej robi się drobne 
Kluseczki i kładzie się je szczurom, nie zbyt wielką ilość na 
raz i zawszy świeżo zrobione. To jest główny warunek skute­
czności gdyż dzień później już trucizna nie dz aia, ni- można 
jej Więc przyrządzać na zapas. Po kilku dniach zakłada się
zimwo taką samą truciz ę i t » zwykle wystarcza by się szczu- 
i ó w  pozbyć. Środek ten jest dla innych zwierząt zupełnie nie
szkodliwy m.

Sposób zakładania trucizny na myszy polne. Wo­
bec tegorocznej klęski mysiej w niektórych okolicach, podaje 
I). Lundw. Preśse, sposób zakładania owsa zatrutego, który 
okazał się pewniejszym i we wielu razach praktyczniejszym 
niż zarazek tyfusu mysiego Dr. Loflera. Owies zaprawiony 
sacharyną i strychniną (o którym pisaliśmy niedawn-) wsypuje 
się de dziur łyżką lub stosownemi przyrządami, tak, aby go 
ptaki nie zjadały i me truły się. Na polach jednak, gdzie gniazd 
mysich i dziur jest mnóstwo wielkie, dobre bardzo skutki osiągnięto 
następnym sposobem : Kładzie się na ziemi arkusz mocnego pa­
pieru a na to sypie się garść zatrutego owsa ; \t», wszystko zaś
przykrywa się wiązką słomy i przytwierdza się ja do ziemi pa­
likiem jak szpilką. Ptaki pod słomę do owsa się nie dostaną, 
a myszy przywabione słomą garną się do niej i z dalszych 
dziur, i trują się doskonale. Kilka takich wiązek po polu roz­
mieszczonych oddaje niezmierne usługi. Sposób ten jest mniej 
mozolny niż zasypywanie ziarna do dziur, z których wiele może 
być starych i już opuszczonych, dozwala znacznie oszczędzić t ru­
cizny. da się zastosować i w koniczynie, a przytem robota sama- 
łatwa do skontrolowania.

Pytania i o d p o w ie d z i .

Odpowiedź na pytanie 23. Jednym z najpraktyczniej­
szych siewników rzędowych dla pól pagórkowatych jest systemu 
Naumana s i e w n i k  g ó r s k i :  „Sergdrilhnaschine oliuc
Wechsel der Sderdder, M arka D llS 9 7 “.

Siewniki te wyrabia „Erzgebirgische MaschinorfabriJ:“ 
w Schlettau. Sieją one wszystkie gatunki zboża nawet na sil­
nych stokach wzorowo i mają te dogodną stronę, że do regulo­
wania gęstości wysiewu, nie potrzeba zmieniać kółek tnhowych, 
a regulewanie to odbywa się w bardzo pojedynczy sposób i może 
by- każdej chwili wśród roroty wykonane. Najtaniej można na­
być siewniki Naumana za pośrednictwem T o w a r z y s t w a  r o l ­
n i c z e g o ^  w W i e l i c z c e .

J . T. z  M.
Odpowiedź 2-ga na pytanie 23. Siewnik rzędowy „Co­

lumbia11 zasługuje słusznie na polecenie, gdyż dotychczas jest
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niezrównanym pomiędzy siewnikami rzędowymi, tak na tereny 
równe jak i na pagórkowate. Bez wzgzlędu na położenie skrzyni 
z nasieniem, wyrzut siewu za pomocą tarczy okrągłej metalowej, 
zawsze odbywa się równomiernie i jednostajnie; pojedynczą kon- 
strukcyą do regulowania ilości wysiewu ziarna, do wyczyszczania 
skrzyni z nasienia, i lekkością swoją przewyższa wszystkie do 
tychczas znane siewniki rzędowe, można tymże samym siać i sze- 
rokorzutnie. Najlepiej, najpraktyczniej i najstaranniej jakoteż i naj­
taniej wykonywa te siewniki fabryka Umratha i Sp. w Pradze.

Zarząd centralny państwa Busk.
M . Bogdanowicz.

Wiadomości handlowe.

Ziemiopłody.
Lwów, 5. maja. Pszenica 8'30—8-50, na term in — , żyto 

6-50—6-70, na termin — •—, owies obroezny 6-25—6-50, jęczmień
pastewny 5'----- 5-50, browarniany 6-50—7-—, rzepak 10'------10 50
groch pastewny 5-70—6'—, do gotowania 6 50—7 — , wyka 4'80—5'30.
bobik 5------ 5-25, lireezka 6-75—7-25, kukurudza nowa — stara
5-------5'25, chmiel za 50 kg. —'—, koniczyna czerwona 45'------55*—
biała 30------ 50-—, szwedzka 40'—55- —, tymotka 17------- 20'—, spirytus
paritas Tarnopol gotowy 15'------15'25, na termin 15'75—16'—.

Usposobienie niezmienne tendeneya zniżkowa.
Bank Rolniczy we Lwowie.

Płacono 100 kg. loco Kraków 
2. Maja

Tarnopol
28.kwietn.

Stanisła-
wów

28.kwietn.

Czer­
ni owce 

1. Maja.

P s z e n i c a ..................... 8-50—9-— 8-50—8-90 » •_ 8-40-8-60
Z y t o ............................... 6-70—7-— 6-30—6-50 7 50 6-90—7-10
Jęczmień browarny 6 '----- 6’25 4------ 5-50 ■ 6"25 6------ 6-25

„ na k ru p y . .
O w i e s .......................... 6-40—7-— 5-50—5'80 6"25 5-50—5-60
K ukurudza..................... 6------ 7 - - 4-80—5-20 5‘— 4-40—4-o0
lireezka .......................... 7-------er— 6-------7 - - 7-—

\
Groch .......................... 7-------9-75 6------ 8 50 5-25 6*25—6 50
F a s o l a .......................... 7------ 9-50 7------ 7-50 7 50—5-75 — •—
W y k a ..........................
B o b i k .......................... 5"------6 — —‘— 5"— — -—

Koniczyna czerwona . —•— 3 5 —45 — 40-—

R z e p a k ..................... — — —■—

W iedeń, 5. maja. (Giełda zbozoica). Zamknięcie giełdy nastą­
piło przy notowaniach silniejszych; pszenica na wiosnę —, pszenica 

na maj-czerwiec 8'73, pszenica na jesień 8'40, żyto na wiosnę 7'90, ku­
kurudza na maj-czerwiec 4"69.

Spirytus 17-20—17-40.
Spirytus za 1 hl. 100% Lwów 5. maja paritas Tarnopol

15-------15-25 na term ina 15-25 do 16.—. W iedeń  17"2u—17-40 zł. Czer-
nioioce 23. kwietnia. Spirytus gotowy 15-25—15-50; na termina

B ydło i św inie.
Lwów, 3. maja.

Za woły przeciętnej żywej wagi 400—500 kilo płacono po 25—31 zł., 
za krowy „ „ „ 350—500 „ „  „ 2 3 —28 „
za buhaje „ „ 400—600 „ „ „ 24—30 „

Ceny mięsa w rzeźni, tylne od 44—56, przednie 45—50 za kilo.
Z powodu ciągle, mniejszego spędu ceny mięsa tylnego się 

podniosły.
Związek zajmujący się komisową sprzedażą bydła na wszystkich 

targach sprzedał w ciągu tygodnia we W iedniu  woły, Zarządu dóbr 
w Żurawcaeh i p. W ilhelm a Felda we Lwowie.

W iedeń, 1. Maja. Spęd 4299 sztuk opasowych. Płacono za 
galicyjskie prim a 34—36 złr., towar średni 29—34 złr. krowy 20—26 
złr., buhaje 25—30 złr.

Osiągnięto tesame ceny co i w przeszłym tygodniu.
Praga, 1. Maja. Spęd 715, sztuk. Płacono za woły, towar 

średni 30—33 złr., krowy od 28—31 złr., buhaje 30—34 złr. za 100 kg. 
żywej wagi. T arg  ożywiony.

Berno m oraw skie, 27. kwietn. Płacono za woły p r i m a  36
średnie 31 — 33 złr. Usposobienie słabe.

Ogólny  Z w ią z e k  h a n d la rzy  i hodowców byd ła
we Lwow ie, ul. Kopernika 7.

W iedeń, 2. maja. Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 
8.011 sztuk świń, między temi 2.681 świń galicyjskich. Ceny za tuczne 
świnie węgierskie od 45 — 46, za galicyjskie młode świnie od 40 do 
46 et. za kg. żywej wagi.

Zarządzenia policyjno-weterynaryjne.

Ze względu na zupełne wygaśnięcie zarazy pysko- 
WO-racicowej w Galicyi, e. k. Namiestnictwo znosząc swe roz­
porządzenia poprzednie zarządziło co do oględzin zwierząt na 
stacjach kolejowych, co następuje:

1. 1. Transporty zwierząt przeżuwających (bydła rogatego, 
owiec i kóz) w ilości 6 sztuk, załadowane na stacyi kolejowej 
w Galicyi i oglądane przed załadowaniem przez weterynarza, 
nie mają być przy wyładowaniu ponownie oglądane.

2. Natomiast przeżuwacze w ilości do 6 sztuk ładowane 
na stacyach kolejowych, których oględziny weterynarskie nie mo­
g ły  być przedsięwzięte, muszą być oglądane przez weterynarza 
przy wyładowaniu.

3. Transporty odżuwaczy i świń bez względu na ilość sztuk, 
przywiezione do Galicyi z innych krajów Monarchii albo wogóle 
z zagranicy, mogą być wj7ładowane tylko na stacyach ustano­
wionych do ładowania i wyładowania odżuwaczy i świń i mogą 
być wydane odbiorcom dopiero po poprzednich oględzinach.

II. Ze względu na panującą w kraju zarazę pomoru świń 
zarządzono, że transporty świń bez względu na ilość sztuk mają 
być oglądane tak przy załadowaniu, jakoteż i przy wyładowaniu.

Redaktor odpowiedzialny B r. K azim ierz ■ M iczyńshi. 
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

O G Ł O S Z E N I  _ A _ - ___________________

Polecamy prenum eratę znanych bogatych w treść obficie illustrowanych, wytwornie wydawanych 
pism fachowych:

Allgemeine Woill jZeitUllg Redaktor: Antonio (lal Piaz. Wychodzi co czwartek. Przedpłata za kwartał 1 złr. 50 ct.

Wiener Landwirtscliaftliclie Zeitung Eedaktor naczelny 

Oesterreicliische Eorst- und Jagdzeitimg
Hugo H. Hitsehmann. Wydawnictwo pism. Wiedeń I. Bominlkancrbastei 5

Hugo H. Hitsehmann. Wychodzi w każdą środę 
i sobotę. Kwartalnie 3 zł.

Redaktor: Nadleśniczy Józef E. Weinelt. Wychodzi co piątek 
Kwartalnie 2 zł.

O - w r i e s  d .o  s ie - \x r ia . z oryginalnego na­
sienia Columbus w ydał w r. 1898 20 ziarnssy . -. ■ «  ” •
Za 100 kilogr. 8 złr. nad 10 eent. metr. podług 
umowy.
Ogród handlowy w  Lubyczy królewskiej

staeya kolei Lwów-Bełzec. 2—2

Z jie a a a r L ia J s : !  Sine olbrzymy, Diamant, 
Juvel, Anderson, E arly rosy, Championy, Ame­
rykany, Magnum Bonum i dużo innych po 1 złr. 
30 ct. za 100 kg. Cały wagon podług umowy.

Ogród handlowy w Lubyczy królewsk.
stać ca kolei Lwów—Bełżec. 3—3

Rządca, znakomity rolnik, hodowca i p lan­
tato r chmielu, przyjmie posadę i bez stałej pen- 
syi — poda bardzo korzystne warunki. Bez 
wkładów podniesie dochody. Adres K. M. Ź. 
post, rest Jedlicze. 1—5
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Automatyczne łapki
na szczury . . .  2 zł.
na myszy . . . . 1 zł. 20 ct.

chwytają bez nadzorowania do 40 sztuk 
w ciągu nocy. Nie pozostawiają żadnego 
odoru i zastawiają się automatycznie. —

Łapki na szwaby „Eclipse“
łapią tysiące szwabów i pluskw podczas 
jednej nocy. Cena 1 zł. 20 ct. za sztukę. 
Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyłka za 

pobraniem pocztowem.
M. FEITH, Wiedeń II., Taborstrasse 11 |b.

Łańcncliy taśmowe uatentowane
dla cieląt po 1 złr. 

dla krów i wołów po 1 złr. 30 ct. 
dla buhai po 2 złr. 50 ct.

Naczynia hermetyczne paten tow ane 
dla t ran sp o r to w an ia  mleka (firmy 

K leiner i F leischm ann)
pojemności litr. 1 N/2 2 8
sztuka złr. 1*70 1-85 2-— 2-40

pojemności litr. 4 5 8 10
sztuka złr. 2-70 3-— 4-— 4-75

pojemności litr. 15 20 25 30
sztuka złr. 5-75 6'25 7-— 8 —

Drut kolczasty  cynkowany do ogro­
dzeń (kolce na 6

po złr. 4-— za 100 metrów wraz z klub- 
kami do umocowania, poleca

PIOTR CHRZĄST0WSKI
handel żelazny,

w e Lwowie, plac  K a p i tu ln y  1 , naprzeciw  ka ted ry .
4 - 2 6

Na sezon letni
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików:
Krem żółty, pomarańczowy i 

brunatny, 
Krem biały i czarny do lakierów. 
Mydełka do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór. 
Głaz urc żółtą, pomarańczową i 

brunatną.
Lakiery do skór Cheoreau, gg
Lakier Gartnera na obuwie, 
Apretnrę na obuwie, 
Waselinę do konserwowania 

skór,
jakoteż oryginalne angielskie La­

kiery i kremy na skórę 
polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.
obok cukierni Wgo Grossa.

Do wydzierżawienia

f o l w a r k  w G l i n n i e
przeszło 400 morgów, w tym 380 morgów n a j ­
lepszej pszennej roli,  a reszta  sianożęci,  ze 
wszystkiemi obsiew am i: pszenicy 60 mor.,  _ żyta 
45 m., jęczm ienia  30 m., owsa 60, grochu i bo­
biku 15,° hreezki  20, kartofli 2o i koniczyny 5, 
razem 255 nr. do objęcia dnia  24-go czerwca 
1899. Pszenica  będzie wyplewiona, kartofle 
obgarnięte, nawozy wywiezione, przeorane, po-  
ra iny  zorane, sianożęcia do zbioru nieuszkodzo­
ne, wszystkie pola skomasowane w 2 wielkich 
łanach przy  gumnie. Fo lw a rk  w sródku wsi, 
dom mieszkalny i wszystkie budynki murowane, 
bardzo p orządne ;  w razie  pożądanym  może byc 
interes powiększony o 50 morgów roli  z obsia­
nym 46 morgów i przeszło 100 morgów sianożę­
ci i wypasów bydła  oraz s taw z połowem ryb. 
Zgłoszenia do Z arządu  dóbr w Glinnie , staeya 

kolei i poczta Zborów. 2 —2

A p a ra ty  przew oźne do sk rap ian ia  
w ielk ich  p rzestrzen i, tak że  przenośne 
n a  plecach. R O Z PY L A C Z E  dla m n iej­
szych posiadłości, rozm aitych  sy ste­
mów i ko n stru k cy i, dostarcza po ce­
nach  fab ry czn y ch

Ig. Heller ,
W I E N 11/2 P r a t e r s t r a s s e  49.

Szczegółow e cenn ik i n a  żądanie 
g ra tis  i franco. 9 —20
a

TR A W A  MIODOWA
(Holcws lanatus).

własnego zbioru z Obszaru dworsk. Borówna, 
nasienie świeże i pewue na g run ta  suche lub 
mokre, zupełnie liclie, na  pastwiska wyborna ro­
ślina raz zasiana trwa kiika lat. Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 3 złr. w. a., przy za- 
kupnie  na raz  10 korcy dodaje się dwa korce 
bezp ła tn ie ;  na  wagę 100 kilo 20 złr. Z am ów ie­

n ia  uskutecznia J. Bulsiewicz w Bochni.

Na koniczyny.
G ips n aw ozow y poleca fabryka  K o ło k o lin . Za 
wag"ii 50 złr. lO.OuO kg. oprócz worków zamó­

wienia przyjmuje tylko
C T a .n  B r o m i l s k i

we Lwowie, Grand hotel.  2 —3

R ó ż e
sztamowe i krzaczaste, flance kwiatów letnich 
i z imotrwałych, ro ś l iny  dywanowe i wazonowe, 

rozsadki  warzywne po najtańszych cenach 
ofiaruje

Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta, staeya kolei Lwów-Bełzec 2— 3

HULGZE
o. p. Hulcze, s ta e y a  kolei Bełz,

Obora zarodow a pół krwi rasy  Si- 
m enthalskiej m a na zbyciu zaraz 
buhajki pół krw i po cenie 40 ct. 
za kilo żywej wagi w wieku od 
9 m iesięcy aż do 2 lat, jako też ze 
swej zarodowej chlewni pełnej krwi 
rasy  Y orkshire knurki w  cenie 
25 zł. za sztukę, 4-m iesięczne i 
m łodsze knurki ja k  i loszki po ce­
nie 12 zł za loszki, a 16 zł. za 
knurk i pełnej krwi. B liższa w iado­
m ość: Zarząd dóbr. 3 - 3

Pracownia stolarska

A n d r ze ja  K ilia n a
L w ó w ,  plac św . Ju ra  1. 3. 

wykonuje wszelkie roboty,, mianowicie 
sypialnie jadalnie itp. z odnawianiem, 
antyków, tudzież roboty budowlane po 

możliwie przystępnych cenach. 2—

G - o r z e l n i ł c z  długoletnią p rak tyką  i szko­
łą  gorzelniezą Dublańską, ukończoną z celującym 
postępem, który może objąć budowę gorzelń we­
dług najnowszych wymagań techniki,  przyczem 
obowiązuje się od 5S— 60 lit rs topni  z 1 klgr. 
skrobu tak kastofli j a k  i zboża — albo może 
przyjąć obowiązek wyłącznie na kwotę wydatków, 
lub n a  całkowite wzięcie na siebie administraeyi 
gorzolni na umówiony czysty dochód w pewnych 
procentach nadwyżki za kierownictwo. Bliższych 
wyjaśnień i porozumienie się lis townie lub oso­
biście pod adresem ; Kierownik gorzelń, H arbn- 
zńw p. Olejów. 3—3

3 ? : r ? a i O O '^ A 7 - : c L ± &

tapicersko - dekoracyjna
Marcela Gąsiorowslriego

L w ó ■', u l. Ł y cza k o w sk a  1. 4.
przyjmuje wszelkie Meble do o b i c i a : stare i n o ­
we, Materace,  Tapetowanie pokoi i wieszanie 

firanek, ja k  w miejscu, tak i na prowineyi. 
Próbki tape t  i materyi z p ierwszorzędnych fa­
bryk, a szczególnie zużytkowuje wyroby krajowe.

K ok ój W e L w ow ie

z a ło ż en ia  0(* roku
1830. 1870.

Fabryka powozów
LICKEIDORFA

Lwów, ulica Żulińskiego I. 4.
m a n a  składzie i w ykonyw a n a  żą­
danie w szelkie g a tu n k i powozów i wóz­
ków, trwale, i elegancko po n a jtań szy ch  

cenach.
R ep aracy a  i kom pletne odnow ienia 

powozów p rzy jm uje  się. 
O dznaczenie z w y staw y  w W iedn iu  
i dw a zło te m edale z .w y staw y  k ra jo ­

wej i t. d.
C enniki ilustrow ane na żadanie franco.

5—lb
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Amerykańskie patentowane

Łańcuchy stalowe hez spajauia

W ięcej uiż podwójna wytrzymałość w porówna­
niu do łańcuchów spajanych. Mocniejsze, lżejsze  

i tańsze niż jakiekolwiek inne łańcuchy. 
Świadectwa i cenniki gratis. 

Towarzystwo akcyjne „STAHLW EBKE WEIS- 
SEM'ELS" przedtem Goppinger i Sp., W eissen- 

1'els w K rain ie  górnej.
Można dostać w każdym większym handlu 

żelaznym.

f!
pół kilogr. 1-60, 1-80, 2 - -  złr. i wyżej

poleca spec ja lny  skład herbat

A D O L F  iS lN G E F U
Lwów, ul: Sykstuslsa 1. 1.

W ysełki od 2  klar. franco  poczta.
4 - 1 0

B iuro w yw iadow cze i  kantor służbow y
J . Pólińskiego, we Lwowie ul. karola-Ludwika 
1. 5. Poleca oficjalistów wszelkich kategpryi, 
oraz służbę dworska z dobremi rekomenda-

2—10cyann.

W jubileuszonym ro­
ku 1898 w Austryi 

cztery najwyższe 
państwowe odzna­

czenia.

Z naie na ca ły m  sw tec ie

A l f a
S e p a r a t o r y

są najlepszemi 
m aszynam i do od­

dzielania śm ietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
wszystkich w ielkościach (70 do 1800 litrów  

w godzinie) zawsze gotowe na składzie. 
P rzeszło  150 0 0 0  sz tu k  n a  ca łym  św iecie.

H ajtań sżj sposób n a jlep szego  z n a k o w a n ia  m leka.
Kompletne urządzenia m leczarń.

Naczynia do transportu mleka
ze s ta low ej blachy, 
z now em  z a m k n ię ­

ciem .

PacŁowe objaśnienia i rady •

Alfa Separator
Wiedeń I., S ch w ar- 

zen b ergstrasse  Nr. 3.

Budapeszt, Erzsebet- 
Kórut. 45.

PIERWSZY GALICYJSKI

D O M  D L A  Z I E M I A N
-W ZE Xj W O W 1  IE

polecajsrxxsxoisrx^
badane przez

Krajową Stacyo Botaniczno-Rolniczą w DuManach.
Prosimy zażądać

eennita zbóż jarych, cennika M c z ó w .  traw, kuraków, M u r M z  it -  i . ,  cennika warzyw i M a tó w .  
Oryginalny amerykański Koński ząb Virginia 

(chcky quality) j-clż n a d s z e d ł .
‘ Wysyłka bezzwłoczna.

Tadeusz ZÊZ“u_scIta_ee
Lwów, Akademicka I. 3.

"■/. ■ .

W y łąc zn e  następstwo fabryk kół (rowerów) Durkoppa we Wiedniu, 
' j J Humbera w Anglii
1 > W szelkie przybory dla kolarzy.

La wn-Tennis, Cmroq̂wxet;, Football.
Przyjmuje w szelkie  naprawy.

.pST Cennifel zzla, żądanie.
3 - 3

fK

i

Ogólny związek

i liilam
stow , zarej. z ogran. poręką

w e  Lwowie ,  u l ica  Kopernika L. 7.
Udziela zaliczki członkom 

na zastaw bydła.
Zajmuje się komisowem zaku- 

pnem i sprzedażą bydła.
5—26

Pompy kloaczne, do 
gnojówki i do wody.

(P a ten t K lings’a). N ie­
doścignione co do działa­
nia. (Nagrodzone). Wolno 
stający wentyl ssący, nie 
możltwe zatkanie lub za­
marznięcie ; natychm iast 
dające się wypróżnić.

Ceny : zł. ct.

3 m. wysokość wypływu 14-—•
4 „ „  » 15-50
7.,, . „ 24-

Józef Klings
A itro th w a sse r .  Sz ląsk  a u s t r .

1 -1 0

Z drukarni i litografii Pillera, i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


